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OD A D M IN IST R A C Y I.
P rosim y w szystk ich  pren u m era to ró w  o w cze­

sne n a d sy ła n ie  pren u m era ty .

T R E Ś Ć :

Chów b y d ła  i m leczarstw o w gospodarstw ie w łościańskiem  — n ap isa ł 
W o j c i e c h  W i ą c e k  z M achowa.

B ydło  czy k o n ie?  (O dpow iedź n a  polem ikę p. K. O staszew skiego) — 
n ap isa ł J e  r z y  T u r  n a  u.

Spichlerz spółkow y w H alli (dokończenie) — n ap isa ł dr. S t a n i s ł a w  
K o z i c k i .

Co idzie przed naw ozam i sz tucznem i?  — przez S. J .
Ze sto łu  redakcy jnego . W iadom ości handlow e.

Chów bydła i mlecza r s two  w g o sp o d a r s tw ie  włośc iańsk iem.
N apisał

Wojciech W iącek z Machowa.

W ydział Kra jow y i T ow arzys tw o  rolnicze w Krakowie 
za jm ują  się od kilku la t gorliwie podniesieniem gospodarstw  
włościańskich różnymi sposobami.

Z arząd  Główny T ow arzys tw a  Kółek rolniczych we Lwowie 
bez ustanku  pracuje w tym kierunku i wziął sobie za cel, 
tylko podniesienie włościan. Trzy le instytueye dźwigają tę 
pracę, pchają j ą  różnymi sposobam i, aby włościan podnieść 
m oralnie i materyalnie. Mimo je d n ak  najenergiczniejszych usi­
łowań ze s trony T ow arzystw  ro ln iczych . popieranych przez 
władze krajow e za mało postępu u włościan, a  coraz  ciężej 
włościanom.

Przyczyną tego złego jest to, że włościanie nie chcą p rz y ­
jąć pomocy ofiarowanej,  odrzuca ją  radę i pomoc, nie s ta ra ją  
się ich zrozumieć.

Obywatele, którzy chcą praw dziw ie  pomódz ludowi a  wi­
d z ą ,  że ich p raca  i pomoc byw a odrzucana ,  zniechęcają się. 
a  lud włościański szuka doraźnej tymczasowej pomocy i ra tunku  
za granicą, k tó ra  to pomoc nigdy mu nie przyniesie trwałego 
bytu, zamożności i spokoju takiego ja k  w k raju  rodzinnym ; 
kraj u pada  nieopisanie przez sprzedaż sił do pracy za  granicą.

Lud wiejski nieoświecony nauczony  za robkiem  kilku m ie­
sięcznym złakomiony grubszą  ilością pieniędzy za raz  ich zo­
stawi za granicą, wyda połowę na stroje, podróże i różne nie­
potrzebne rzeczy, ja k  harmonijki, fajki, kołnierzyki, zegarki, 
łańcuszki i kapelusze pruskie zielone z zagiętem piórem z cie­
trzewia.

Aby temu, w przyszłości grożącem u niebezpieczeństwu 
zapobiedz je s t  jeden  jedyny sposób pora tow an ia  włościan, a  ten 
je s t  s ta ran ie  się o lepsze gospodarow anie  na  roli i dokładniej­
sze jej sił wyzyskanie, tudzież o dobry chów  bydła i w ykorzy­
s tanie go w nabiale.

Gdyby m ożna wynaleźć sposób do zachęcenia za m iło w a­
nia chow u i dobrego obliczania dochodu z bydła, toby w kilku 
latach był postęp wielki i odnowił by ca łą  Galicyę. Dobry 
chów bydła podniósłby całe rolnictwo o d raz u  a przeto i kraj 
o trząsłby się z biedy. W łościanom  to tru d n o  jednak  w y t łu m a ­
czyć bo gdy się m ów i o lepszym chowie b y d ła ,  z a ra z  o d p o ­
wiedzą że nie m a ją  pastwisk, że nie m a ją  dużo paszy i różne 
a  różne powody s taw ia ją  aby  też nie dopuścić do siebie tej 
wiadomości i korzyści i aby nic nie trapiło  spokoju; ot n a r z e ­
kać to najlepsze!

Włościanie zwyczajnie lubią to chodować, co im za raz  
pieniądze daje, łakom ią się na to  bardzo  n a w e t  bez w yracho­
wania. Gęsi stadam i chow ają,  a  nie liczą żywienia; k ażd a  sz tuka 
gęsi kosztuje przez pół roku żywienia, około 6 koron a  w je­
sieni sprzedają  włoś danie najwyżej po 3  kor. za sztukę. A gdzie 
dochód?

Włościanie cieszą się tym gotowym grajcarem  w całości 
i mówią, że gęsi dały więcej dochodu niż k row a; bo u leko 
dzieci wypiły i n iem a nic.

T a  sa m a  rzecz się dzieje z chow em  trzody, wszyscy do ­
m ownicy chodzą koło nich a  dają  jeść najlepsze pokarmy, aby 
były ładne i rosły i niema większego nieszczęścia, zm artw ienia 
kłopotu w chacie jak  ten, gdy świnie jeść nie chcą i nie rosną. 
A przezco ta k a  t r o s k a ?  Dlatego że za świnie za raz  w ezm ą 
pieniądze. Jaki świnie dały dochód i ile kosztow ało  żywienie, 
to  żaden nie liczy i nie chce liczyć bojąc się, aby przypadkiem  
przez obliczanie nie dowiedzieli się, że do świń dokładać 
muszą.
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Żeby dokładnie liczyli co żywienie k rów  kosztuje i żeby 
mieli n a  miejscu sprzedaż mleka niezbieranego toby się p rze­
konali,  że najlepsza korzyść w gospodarstwie to z dobrego 
bydła  i sprzedaży mleka.

W  niektórych powiatach chów bydła bardzo  zaniedbany, 
ale najbardzie j w powiecie Tarnobrzeskim . Pom im o 19 tysięcy 
morgów pastw isk  bydło zmalało, wyrodziło się w kilkanaście 
gatunków , które się chow ać nie opłacą.

Proszę wyobrazić sobie że w Tarnobrzegu  można nabyć 
krow ę od 18 kor. a  najwyżej do 100 koron. Jakie to smutne, 
j a k a  to ogrom na nieobliczona s t r a ta  dla chodowców i kraju.

W  całym  powiecie jest 16.889 k rów  włościańskich i nie 
m ogą się wyżywić, bo od setek la t  pas tw iska nieruszane takie, 
ja k  je  jeszcze smok wawelski oglądał.

W  gminie Chmielów jest przeszło 350  domów, w których 
połowa wyrobników, a  gm ina  m a  1.200 mórg pas tw iska do­
brego. K rów  m ają  tylko 518  sztuk. N aw et bucha ja  nie mogła 
znaleźć kómisya licencyjna, i na mięso krów nie m ają.  Co roku 
pada  do 50  sztuk. Pom im o tak  obszernych pastwisk mleka 
w tej wsi nie dostanie.

Zeszłego roku  poszedłem kupić mleka do zamożnej go­
spodyni w  miesiącu lutym; gospodyni się roześm iała i powie­
działa, że ona  sa m a chce kupić a nie m a  gdzie i dzieci już  
pięć miesięcy mleka nie widziały. P y tam  się: Ileż macie krów? 
Odpowiedziała, że sześć krów, ale cielne.

Poszedłem do obory, k tó ra  miała l 1/ ,  m e tra  wysokości 
a  2 ‘/a m etra  szerokości, krowy stały w błocie po kolana 
i całe gnojem oblepione tak, że nie poznać, jakiej sierści. P o ­
dobnie tejże ca ła  ta  wieś i połowę włościan w  powiecie tak  
chow a bydło. Dobrze żywione czyszczone bydło przyniosłoby 
co ro k  do 20  kor. wartości na  każdej sz tuce a  za mleko do 
4 0  kor. co wyniosło rocznie raz em  506.670 kor. przeszło pół 
m il iona!

W  wioskach pow iatu  Tarnobrzesk iego  nigdy mleka całego 
nie sp rzedają ;  czasem  niektórzy skąpsi usk ładają  m asła , za 
które n a  ta rgu  ledwie do 1 kor. 4 0  hal. za  kg. o trzym ają .

W  każdej wsi m ożna trzym ać  i więcej bydła chować, 
gdyby był zbyt na  całe mleko i od ręki płacone.

Najlepszym sposobem do postąpienia w tym kierunku 
jest mleczarnia wiejska centryfugowa, k tó ra  bezpośrednio p rze­
konyw a i zm usza włościan do lepszego żywienia i lepszego 
gatunku  bydła. Dowodem tego je s t  m leczarnia wiejska w Ma­
chowie za łożona w roku 1897 przez T ow arzys tw o  rolnicze 
w Krakowie.

Wioska liczy 60  Nr. domów, posiada lichego pas tw iska 
32 mórg, a  chow a 88 k rów , oprócz koni, ja łów ek i cieląt.

Do tego postępu spow odow ała  włościan tylko mleczarnia. 
Poprzednio targowali rocznie za masło do 30  kor., a w roku 
1898, gdy mleczarnia kupow ała  całe mleko, to dostawili sami 
włościanie 22.573 litr m leka za które o trzym ali 2 .056 koron, 
pew na gospodyni za mleko od dwóch k rów  w roku  o trzym ała  
300  kor. i kupiła sobie trzecią za to co jej zostało od żywienia. 
Gospodynie nie zwyczajne tego p rzew ro tu  z mlekiem odtłusz- 
czonem, nie chcą sp rzedaw ać samej śm ietany tylko całe mleko, 
i gdy m leczarnia kupow ała  tylko śm ietanę to dostawili w roku 
1901 tylko 2.391 litrów mleka.

Z powodu mleczarni przybyło do wsi 27 krów. Cielęta 
po buchaju  polskiej rasy  z obory  zarodowej, dobrze  żywione 
przynoszą korzyść, są tłuste, kupcy więcej za  nie płacą, a z o s ta ­
wione n a  krowy, są zdrow e, nigdy nie choru ją  i m a ją  mleko 
o połowę tłuściejsze od obcych m ieszańców .. . .

Gospodarze łakom ią się na  pieniądze, więc chcą mieć 
najwięcej mleka; s ta ra ją  się dobrze  żywić krowy czyszczą 
i sucho u trzym ują .

Przez dobre żywienie nabyli więcej dobrego naw ozu, na  
którym  rodzi się więcej zb o ż a ,  i tak  za cielęta, nawóz, mleko 
m ają  wiecej chleba i pieniędzy, a mniej głodu, nędzy, a  może 
i występków.

W  każdej większej wsi powinni się włościanie zająć i po­
zak ładać mleczarnie centryfugowe. W  tych dziwnych s tosunkach 
dzisiejszych nie m ożna nic z gospoda rs tw a  spieniężyć za g ra ­
nicą, bo przed wysyłką świń zam yka ją  g ran icę; drób  się ch o ­
wać nie opłaci; a  zboże i m ąka  to tańsze z W ęgier  przywożą.

Przemysłu, fabryk nie m am y; d rzew a  włościanie nie sprze­
dają  lecz kupują, a  tylko dobry  popyt je s t  za masłem za g ra ­
nicę ale i w kraju  m asła  b rak  bo w roku 1895 zakupiono do 
Galicyi 5 .577 kg masła, a  za  sery masło i b ryndzę zapłacono 
198 .444  kor. Czyż nie śmiech i nie wstyd w k ra ju  bolniczym 
na tyle pastwisk i łąk. Masło z łe ,  w yrab iane  daw nym  spo­
sobem nikt nie kupi za  granicę, lecz tylko dobre, w yrab iane 
maszynami.

Kupcy z Anglii p roszą  się o jeden wagon m asła  co dzień 
z Galicyi i zapłacil iby po 4 kor. za 1 kg. a  nam  w kraju 
brakuje, a  my krajem  rolniczym i przy każdej sposobności z tern 
się p rzechw alam y.

Masła nigdyby nain nie brakowało, mielibyśmy milionowe 
dochody za nie, tylko nam  brak  chęci ,  ro z u m u ,  rachunku  
i praktyki gospodarskiej.

Bydło czy konie?
(Odpowiedź na polem ikę p. K. O s t o i - O s t a s z e w s k i e g o ) .

N apisał 

Jerzy Turnau.

Ponieważ wszelkie zbyt długie polemiki, zw łaszcza w pi­
sm ach  fachowych, nietylko nużą  lecz często i »nudzą* czytel­
ników, ograniczę się w niniejszej mojej replice wyłącznie tylko 
do podnoszenia kwestyi zasadniczych, pomijając milczeniem te 
argum en ta  mego Szan. przeciwnika, k tóre  bez względu na to, 
czy słuszność jest po Jego stronie, n a  istotę rzeczy wybitnego 
w pływ u nie mają.

Po tern zastrzeżeniu, które dlatego na wstępie wyraziłem, 
aby ktoś nie chciał s tosować do mnie często niesłusznego fra­
zesu: qu i tacet conseiitire videtur , zaznaczę zaraz ,  że odpowiedź 
moja nie będzie już  w ścisiem tego s łow a znaczeniu polemiką 
na  tem at :  >eo lepiej chow ać konie czy bydło*? Jest, to zby­
teczne gdyż i ja ,  zaznaczywszy w yraźnie w poprzednim moim 
artykule, że przyznaję racyę hodowli koni w pewnych szcze­
gólnych w arunkach , również nie każę  chować ryb na piaskach 
Sahary ,  ani z drylingiem polować na wróble. Zresz tą  p. O sta­
szewski przyznał w swej odpowiedzi, że o b e c n i e  h o d o w l a  
k o n i  w G a l i c y i  n i e  p o p ł a c a  —  ba naw et poszedł dalej 
jak  ja  —  (i m uszę  przyznać, że mnie pod tym względem prze­
konał), bo wyraził zdanie, że c h ó w  k o n i  w G a l i c y i  o b e ­
c n i e  p r z y n o s i  s t r a t y .  0  to mi tylko chodziło, bo dyspu- 
tow ać o tern co kiedyś będzie, lub co mogłoby być, wcale nie 
miałem zam iaru ,  a w kwestyach hipologicznych naw e t  nie m am  
ochoty, bo z pewnością w dyskusyi nad taką Z u ku n ftsm u s ik  
zostałbym jako  niefachowy bipolog pobity »na głowę*. Głównie 
więc tylko ograniczę się do sp ros tow ań  i wyjaśnień, a będę się
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s ta ra ł  odeprzeć tylko niektóre, mojem zdaniem, mylne zapa t ry ­
w an ia  i kalkulacye Szan. Autora.

Przedewszystkiem niech mi wolno będzie skonstatow ać, 
ze p. Ostaszewski odpow iadając na mój a r tyku ł dokonał nietylko 
jego analizy »mechanicznej* (tj. słów i zdań), lecz także —  
że się tak  w yrażę  — i analizy ^spektralnej*. gdyż nietylko pod­
daje dyskusyi to, co w mojej dyskusyi wyraziłem, lecz i to 
także, co mógłbym był powiedzieć, gdybym był chciał i to, czego 
nie chciałem powiedzieć, bo nie mogłem.

Szan. A utor  w p ro w ad za  na arenę  walki kw estyę ,  czy 
lepiej im portow ać bydło, czy chow ać krajow e; ja  zupełnie nie 
podnosiłem tej kwestyi,  a  m ówiąc o rentowności hodowli bydła, 
wcale o r a s a c h  nie wspomniałem. Jak  się opłaca hodow ać 
im portow ane  Oldenburgi »za subw encyą krajową*, nie jestem  
kom petentny sądzić, gdyż hodowlę bydła im portow anego dopiero 
rozpocząłem, zaś dotychczas hodowałem poczciwe bydełko ' / j  
i 1/ 2 krwi, bez subwencyi i bez importów. Byłbym mógł np. 
wyrazić  zdanie, że uw ażam  za w skazane  k rzyżow anie  naszego 
bydła buhajam i pełnej k rw i rasy oldenburskiej lub fryzyjskiej, 
jeżeli chodzi o bydło wysoko mleczne — a mogłem to twierdzić 
n a  tejsamej zasadzie, na  jakiej hipologowie zalecają używać 
folbluta angielskiego, jeżeli chodzi o produkcyę konia wyścigo­
wego, luksusowego, wierzchowego. Nie mogłem zaś twierdzić, 
że k row a  t. zw. »czerw ona polska« w inlenzywnych w arunkach , 
przy  obfitej paszy, daje więcej mleka lub m asła jak  im porto ­
w an a  z żu ław  nadm orskich , taksam o jak  byłoby herezyą  to­
pologiczną u trzym yw ać, że do stosownych celów huculskie lub 
żmudzkie. albo nasze  galicyjskie podjazdki lepiej odpowiedzą 
wym aganiom , jak  rasow e karosyery  lub juckery. Jakkolw iek 
kwestyi tych wcale nie poruszałem , Sz. Oponent poddaje je 
analizie w ten sposób, jakbym  był właśnie w tych sp raw ac h  
rzucił rękawicę. Lecz to rzecz czysto formalna i dalej jej ro z ­
wijać nie będę ,  zaznaczę tylko, iż z u p e ł n i e  p o d z i e l a m  
z d a  n i e S z a n. A u t o r a ,  ź e n i e  n a l e ż y  u n a s ,  w n a s z y m  
k l i m a c i e  i n a s z y c h  w a r u n k a c h  h o d o w a ć  en masse 
b y d ł a  p e ł n e j  k r w i  n a l e ż ą c e g o  do t. zw.  r a s  k u l t u r ­
n y  c h ,  gdyż hodowla ta  je s t  w Galicyi równie trudna ,  ja k  h o ­
dowla koni luksusowych. Z arów no  je d n ak  ja k  tu  i ówdzie są 
dobre w arunk i dla hodowli koni, taksam o zd a rza ją  się tak  ko­
rzys tne  położenia i okoliczności,  że może być w sk az an a  repro- 
dukcya  »kulturnego« bydła pełnej krwi co dla krajowej ho­
dowli o tyle jest korzystne, że tw o rzą  się w k r a j u  pepicziery 
rozpłodników zaaklim atyzow anych, potrzebnych do tworzenia 
obór pół krwi, k tóre  znów służą do popraw ienia  naszego t. zw. 
k rajow ego bydła. T a k ą  zasadę przyjęły obydw a nasze T o w a ­
rzy s tw a  rolnicze; —  oczywiście, że krytyka, byle należycie uza­
sadniona, każdem u fachowemu jest dozwoloną.

Twierdzenie p. Ostaszewskiego o ogólnem degenerowaniu 
u nas  ras  kulturnych, stoi w sprzeczności z rezultatam i,  jakie 
osiągnięto w całej Galicyi dzięki dopiero kilkoletniej intenzywnej 
działalności naszych T ow arzys tw  rolniczych. W alka  na »p ió ra« 
i »słowa« do niczego tu  nie doprow adzi;  w jej miejsce rad z ę  
Szan. Oponentowi przejechać się w okolice Kamiennej, R y m a­
now a,  Sanoka,  Przemyśla, Ja rosław ia ,  P rzew orska,  Mikulie i w. i., 
a przypuszczam , że po tej przejażdżce zmieni zdanie o szko ­
dliwości k rzyżow ania  naszego bydła z »bykami kulturnymi*. 
Nie przeczę, że tu  i ówdzie, tak  ja k  i na  całym świecie, tak 
naw et i w Oldenburgu, Holandyi, spo tkać m ożna jasnokościsle 
»resztki« Holendrów, chude Simenthalery, Oldenburgi z m o n ­
s tru a ln ą  głową i węgierskiemi rogami —  i nie p rz e c z ę , że u nas 
więcej może jak  gdzieindziej, ho i u nas  więcej ja k  gdzieindziej

perzu, ostu, zaskórnej wody, ciemnoty, uporu  i lenistwa —  lecz 
widziałem równie dużo i na w ystawach i w prywatnych  o b o ­
rac h  i u chłopów, chudych, bardzo  chudych i kosm atych k rów  
czerwonych polskich, których maść czerw ona nie zaasekuro-  
w ała  ani przed głodem i przednówkiem, ani przed skąpstwem 
czy n ieporadnością gospodarza.  Pan Ostoia-Ostaszewski żądając 
odemnie » l a p i d a r n y c h «  argum entów  co do bydła czerwonego 
polskiego w y trąca  mi b roń  z ręki, gdyż argum en ta  takie nie 
mogłyby przejść w nietykalnej całości przez cenzurę  pisma, bę­
dącego organem  c. k. T o w arzy s tw a  rolniczego krakowskiego. 
Milczę więc.

Sprostować muszę podsuw anie  mi zdania, jakobym  »byki« 
porów nyw ał do »perskich dyw anów *. Szan. Oponent źle mnie 

! zrozum iał —  a  i j a  nie sądzę ,  aby porów nan ie  p. Ostaszewskiego 
było zupełnie trafne, gdyż koń, który  jest  perskim dyw anem  
tj. koń luksusowy, nigdy na »gunię« użyty być nie może, bo 
przecież nikt »wyścigowcem «, karosyerem  gnoju wozić nie b ę ­
dzie, a koń luksusowy i koń roboczy to całkiem różne zwierzęta, 
zaś hodowcy koni nic na to  poradzić nie m o g ą , że chłop na j­
taniej, bajecznie tanio, dos ta rcza  wybornego konia roboczego -—• 
czy to  z powodu, że tanio  produkuje, czy też, że nie umie 
rachować.

Argum enta , k tó re  Szan. A u tor  p rzy tacza  contra  hodowli 
bydła, przyczem szczególnie t. zw. »rasv kulturne* m a na oku, 
nie są mojem zdaniem tak przekonywujące, aby zdołały o d s tra ­
szyć »bovologów« od hodowli. P rzypatrzm y im się bliżej.

Z arzucono  nam  »bovologom* między innemi, że z bydłem 
imporlow'anem sp row adzam y  do k ra ju  tuberkuły. Przepraszam , 
ale jest to  ulubiony konik farbowany, na  którym jeżdżą wszyscy 
zwolennicy u trzym yw ania  t. zw. ^krajowych ras* w t. zw. soczy­
stości*, im zaś w tóruje cały chór laików’ i teoretyków. Gdyby 

j  tak  było, to bydło ra s  zagranicznych, które do k ra ju  od czasu 
do czasu importujemy, musiałoby mieć monopol predyspozycyi 

j czy gościnności dla przecinków Kocha, zaś u naszego, dotychczas 
nie krzyżowanego bydła, musiałaby być kolosalna odporność 
pod tym względem. Tymczasem, ja k  wykazały  bardzo  ścisłe 
badan ia  i szczepienia tuberkuliną  b y d ł a  M a j d a ń s k i e g o ,  
któremu, jeśli wogóle istnieje k ra jow a  rasa ,  odd aw n a  w czy­
stości u trzy m y w a n a  i nie »popraw iana« , bezw arunkow o należy 
się n az w a  »krajowego« — bydło to w y k a z a ł o  z n a c z n i e  
w y ż s z y  p r o c e n t  g r u ź l i c y ,  j a k  w y k l ę t e  p r z e z  S z a n .  
O p o n e n t a  S i m e n t h a l e r y  i O l d e n b u r g i .  Co do k ra jo ­
wego bydła czerwonego, to  znany mi jes t  dopiero jeden  —  n i e ­
s z c z e g ó l n y  —  wynik badan ia  pod względem gruźlicy; cie­
szyłbym się gdyby tuta j pochodzenie chroniło przed tą  ta k  niemiłą 
i tyle om aw ianą  »chorobą*, k tóra  jednak, mojem zdaniem, przy  
dobrem  i racyonalnem  żywieniu i s tosow nym  wychowie, wcale 
nie jes t tak  n iebezp ieczną , żeby aż tak  s traszn ie  sobie n ią głowę 
zap rzą tać  wypadało. Gdy zaś się zdarzy, że im por tow ana  sz tuka  
lub jej potom stw o n a  gruźlicę zachoru je  —- to nie może jezcze 
pow strzym ać od im por tow an ia  bydła tam, gdzie są  w arunki 
po tem u ; nieraz życie ludzkie leży w r ę k u . . .  f ryzyera  — to 
jednak  nikogo nie pow strzym a od golenia brody, jeżeli mu z nią 
nie do twarzy.

P. Ostaszewski k rytykuje ro zm a ite  sposoby wychowu, jak  
dopuszczanie ja łówek przed 20 tym miesiącem, karmienie cieląt 
mlekiem odtłuszezonem i t. d., prosi jednak  za razem , aby  go 
o to nie interpelowano, gdyż nie będąc » bovologiem* nie mógłby 
się bronić. Nie m am  zwyczaju  n ap a d an ia  na  bezbronnych, po­
zwolę sobie jednak poprosić Szan. krytyka, aby zechciał przed 
wypowiadaniem takich uwag, zb adać  sposoby i metody hodowli
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tam , gdzie ona stoi najwyżej, a więc w Niemczech, Anglii, 
Danii i t. p., następnie zaś przejrzeć broszury o wychowie bydła 
prof. Kuhna, Wilckensa, lub innych Koryfeuszów bovologii.

Nie mogę się wstrzym ać od uwagi, że jeżeli p. Ostaszew­
skiemu nie imponuje Oldenburczyk, który cielętom już po 10— 
12 dniach daje odtłuszczone mleko i jeżeli go potępia, to tak- 
samo i mnie nie imponuje Salzburczyk. chowający Noryka bez 
owsa i również byłoby mi go wolno potępić. Oczywiście, że 
u nas nikt po 10 dniach cielęcia nie karmi chudem  mlekiem, 
lecz dopiero po 6 — 8 tygodniach (zwłaszcza że u nas mleko 
tańsze jak w Oldenburgu), i to z tychsam ych powodów, dla 
których u n a s  z Noryków wychowanych b e z  o w s a  wyrosłyby 
brzuchate gałgany. Kto zabrania przy wychowie mlecznej krowy 
stosowania w jej latach »cielęcych« nieco ekstenzywniejszej 
karmy i (pow tarzając wyrażenie p. Ostaszewskiego) różnych 
innych »sztuczek hodow lanych«, temu z tejsam ej racyi można 
zabronić daw ania wodnistej k rrm y (wywarów, melasy, serwatki), 
koniom zimnokrwistym. Koń zimnokrwisty nie będzie się ubiegał 
o zwycięztwo w >steplee chasse« i zupełnie w inny sposób bywa 
wychowywany jak  anglik, czy arab , przeznaczony do spełniania 
*recordów« na torze wyścigowym. Krowa mleczna nie potrze­
buje się odznaczać siłą muskułów, bo nie będzie służyć dla 
>torreadorów« i krowa mleczna, dziedzicząca swe przymioty 
na potomstwo jest wytworem »sztucznym*, wytworem ludzkiej 
kultury i fachowej, świadomej celu hodowli — więc też do pe­
wnego stopnia i w »sztuczny« sposób w ychowaną być musi. 
Gdybym chciał się puścić na bystre wody, pytanie czy i w ho­
dowli koni luksusowych nie odszukałbym momentów, któreby 
także jako »sztuczki hodowlane* ochrzczone być mogły.

Go do dopuszczania jałówek przed 20-tyin miesiącem — 
zastrzegam  się, że nie walczę tu z Szan. Oponentem, który tej 
walki nie pragnął, lecz piszę coram publico — otóż rzecz na­
turalna, że zależy to zupełnie i od sposobu wychowu i od rasy, 
do której jałów ka należy. S i duo fa c iun t idem, non est idem. 
Gdy chłop, lub nieumiejętny ^obszarnik* wychowa jałów kę na 
tem, »co Bóg da«, t. j. na słomie i plewie, to oczywista, że 
stanowienie naw et w 24-tym miesiącu jest przedwczesne. Tak- 
samo i bydło pochodzące z ras »niekulturnych«, dajmy na to 
naszych krajowych, nie znosi wczesnego odstanaw iania, które 
mści się złemi następstw am i, o których p. Ostaszewski w spo­
mina. Całkiem inaczej rzecz się przedstaw ia przy bydle popra- 
wnem pełnej krwi, pół krwi, a naw et 1/ i  krwi. Przy racyonal- 
nem żywieniu i wychowie, bydło takie można już po ukończo­
nym 15— 16 miesiącu z całym spokojem używać do rozpłodu, 
a  przem awiają za tem doświadczenia krajowych jakoteż i za­
granicznych hodowców.

Z kalkulacyą p. Ostaszewskiego co do kosztów wychowu 
rocznego buhajka mogę się zgodzić z tą poprawką, że według 
moich dokładnych obliczeń, jeżeli buhajek przynajmniej przez
3 — 4 miesiące wypuszczany byw a na pastw isko , zużyje owsa 
tylko 6— 7 q., siana 7— 8 q., zaś wartość pastw iska przez 3 
miesiące dla jednego buhajka nie przenosi kwoty 12— 16 ko­
ron. Jeżeli pastwisko jest niem ożebne, co jednak w każdym 
razie jest ujemną stroną wychowu rozpłodników, to jednak 
ilość siana przyjęta przez Szan. A utora na 11 q., jest trochę 
za wysoką, gdyż przez skarm ianie zbyt wielkich dawek siana 
buchajki dostają obwisły brzuch i łatw o stają się łęgowate. 
W  każdym razie cena za siano, przyjęta przez Szan. Autora 
za 3 złr. za 1 q., jest zbyt wysoką i gdybym znalazł kupca 
na moje »wyborne* siano po powyższej cenie, n a t y c h m i a s t  
porzuciłbym wszelką hodowlę. W moich obliczeniach przyjąłem

cenę siana po 2 złr. za q., owsa po 5 złr. 50 i wskutek tego 
koszt wychowu buhajka wypadł mi taniej, p o m i m o ,  ż e  
m l e k a  p e ł n e g o  i o d t ł u s z c z o n e g o  d a j ę  b u h a j k o m  
j e s z c z e  w i ę c e j ,  niż to podał p. Ostaszewski. Gdybyśmy 
się naw et zgodzili co do kosztów wychowu, to jednak bez­
warunkow o »musimy pójść do wójta* co do tw ierdzenia Szan. 
O ponenta, że roczny b u h a j e k  w a ż y  p r z e c i ę t n i e  300 kg.!? 
Zaś tym  »wójtem* niechaj będą wszyscy wybitni hodowcy 
bydła w kraju — za pozwoleniem — bydła poprawnego r a ­
sami »kulturnemi«, bo nie wątpię ani na chw ilę, że roczny 
buhajek czystych »ras krajow ych« przeciętnie ani naw et 300 kg. 
nie waży. U mnie buhajki roczne półkrwi oldenburskiej (po­
w tarzam  że hodowlę bydła importowego dopiero rozpocząłem) 
w ażą przeciętnie 4 0 0  kg., a około 30°/0 buhajków waży 440—
4-50 kg., bardzo rzadko zaś zdarza się buhajek (od mniejszych 
krów) ważący poniżej 380 kg. Wychów odbywa się w lecie 
na pastwisku z dodatkiem owsa, w zimie na owsie i sianie — 
jaką zaś służbę spełniają, o to niech pan Autor zapyta moich 

) odbiorców. Nie słyszałem nigdy, aby ktoś buhajkom  rozpło­
dowym daw ał kiszonkę, wytłoki, wywary i wątpię czyby naw et 
na takim  eksperymencie dobrze wyszedł, gdyż to są m ateryały 

j  służące bardzo dobrze do produkcyi mleka lub opasu starych 
braków — nigdy do przybytku żywej wagi i rozrostu k o ś c i ,  
które, jak  to może Szan. krytykom  wiadomo więcej ważą, jak  
tłuszcz. Na dowód, że nie jestem  ani wyjątkowo umiejętnym 
hodowcą, ani czarnoksiężnikiem, mogę podać, i to z ksiąg r o ­
dowodowych obór zarodowych w kraju, że żywa waga rocz­
nych buhajków oldenburskich wynosi zawsze około 380 kg., 
simentalskich ponad 400 kg. —  zaś w słynnym Zarszynie 
zwykle roczne buhajki w ażą około 450 kg. i nie są wcale ani 
»spasione* ani »wypchane«, jak  to może ktoś by przypuszczał.

Proszę zatem cyfrę nie 300, lecz 400 kg, pomnożyć czy to 
przez cenę płaconą przy zakupnie do c h o w u , czy to  przy za- 
kupnie na rzeż —  a zdaje mi się, że wyniknie z tego trafność 
moich kalkulacyj podanych w ostatnim  moim artykule.

P. Ostaszewski kwestyonuje »ezystość krwi* bydła Olden­
burskiego i nazyw a je  »mieszańcami». Zdaje mi się, że na tej 
samej podstawie możnaby nazwać ^mieszańcami* konie a n ­
gielskie, pochodzące z arabów  — jeżeli się jednak mylę, pro­
szę aby mnie Szan. Autor nie interpelow ał, gdyż nie będąc 
hipologiem, nie mógłbym się bronić. W każdym razie zasłu­
giwałoby bydło oldenburskie im portowane do Galicyi na nazwę 
»mieszańców* gdybyśmy sprowadzali w s p o m n i a n e  p r z e z  
p. O s t a s z e w s k i e g o  o k a z y  c z e r w o n e ,  k t ó r y c h  po^ 
c h o d z e n i e  w p r o s t e j  l i n i i  od  S h o r t h o r n  ó w  n a w e t  
w O l d e n b u r g u  n i k t  n i e  k w e s t y o n u j e .  Na razie im­
portujem y tylko okazy czarno-srokate. Muszę wreszcie odpo­
wiedzieć zainterpelowany przez Szan. A tora znaczkiem zapy­
lania przy odnośnym wyrazie, dlaczego s u c h y  k l i m a t  uw a­
żam za więcej wskazany dla hodowli koni, podczas gdy w k l i ­
m a c i e  z b y t  w i l g o t n y m  hodowla ta  jest utrudnioną. Otóż 
dlatego, że w suchym klimacie gleba wydaje mniejsze plony 
zbóż okopowizn i paszy, wskutek tego jest tańszą, i co za tem 
idzie, zadaw alnia się i mniejszą resztą, w takich w arunkach 
hodowla koni, która mojem zdaniem obecnie w Galicyi jest 
mniej rentow ną jak chów bydła, tam właśnie więcej jest w ska­
zaną. Zbyt wilgotny klimat utrudnia zbiór dobrego i pożywnego 
siana, czyni niemożebnem stałe utrzym ywanie w lecie na pa­
stwisku, które będąc głównym warunkiem dobrej, racyonalnej 
hodowli zarazem  spraw ia, że wychów koni jest tańszy, niż 
przy utrzym yw aniu na stajni i na okólnikach.
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Z tychsam ych pow odów  nieradziłbym w zbyt wilgotnym 
klimacie przy m okrych pastw iskach i kwaśnych łąkach  hodo­
wać bydła  należącego w całem tego s łowa znaczeniu do t. z. 
r a s  kulturnych gdyż w takich w arunkach  s tanow czo zdegene- 
ro w a ć  musi. Natom ias t zaak l im atyzow ane bydło 1/ t  krwi, ła two 
zniesie grymasy klimatu taksam o, ja k  zniesie go nasz tani 
konik roboczy, a  pastwisko dla takiego bydła nie je s t  w a ru n ­
kiem sine qua non. Z resztą w każdem gospoda rs tw ie ,  nawet 
w najgorszym klimacie, znajduje się część łąk i pastwisk su c h ­
szych, o raz  uda  się zaw sze  część siana należycie sp rzą tnąć ; 
otóż jeżeli według mego tw ierdzenia hodowla bydła u nas  lepiej 
popłaca, na tu ra lnym  wnioskiem je s t  zasada, aby tę »część« zuży­
tkow ać raczej bydłem jak  końmi. W  klimacie suchym zby t k o ­
sztowną, a  czasem naw e t  niemożliwą jest p rodukcya wielkiej 
ilości okopowych, które przy chowie bydła s ą  n i e o d z o w n e ,  
przy hodowli koni ła tw o bez nich obejść się można.

W edług  »motta,« p. Ostaszewskiego, umieszczonego w n a ­
główku Jego artykułu, a  które miał niegdyś wielki Kiihn wy­
powiedzieć, wyprodukow anie  100 kg. obornika za 1 m arkę  (60ct.)  
m a  być uw ażane  za tan ią  produkcyę. Gdyby tak  było i u nas, 
jak  Szan . A utor  twierdzi, w tak im  razie  fura  obornika koszto­
wałaby około 6 złr., a  że na  mórg daje się zwykle conajmniej 
HO fur, p r z e t o  n a w o ż e n i e  j e d n e g o  m o r g a  b e z  k o s z ­
t ó w  w y w o z u  i r o z r z u c e n i a  k o s z t o w a ł o b y  180 złr. 
(wyraźnie: sto ośm dzies ią t!). Osądzenie praw dopodob ieńs tw a tej 
kalkulacyi pozostawiam  czytelnikowi.

*
*  *

W  znakom item  dziele Bolesława P r u s a  p. t. »Najogól­
niejsze ideały życiowe* czy tam y następujące b ardzo  trafne zdanie: 
» c y w i l i z a c y a  p o l e g a  p r z e d e w s z y s t k i e m  n a  r o z ­
w o j u  r z e c z y  u ż y t e c z n y c h ,  n i e  z a ś  t e g o ,  n i e s t e t y ,  
c o  n a z y w a m y  s z c z ę ś c i e m . . . * .  Jeżeli nie będziemy pesy­
mistam i, przypuścimy, że cywilizacya postępow ać będzie i u nas 
w Galicyi, to niewiem czy z tego wyniknie korzystna  prognoza 
dla hodow ców  koni luksusowych. Albowiem krow a b ez w aru n ­
kowo należy do zw ierząt »użytecznych* —  zaś koń luksu­
sowy, gdyż o takim w mojej polemice mówiłem naz y w a ją c  go 
z tego względu »w artościowym*, że u n a s  tylko za  t a k i e g o  
konia o trzym ać można cenę odpow iadającą  jako  tako kosztom 
produkcyi. —  otóż koń luksusowy należy według mego widzi 
mi się, tylko do s tw orzeń  m nożących ludzkie s z c z ę śc ie . . .

Mikulice, w grudniu  1901.

12 członków je s t  właścicielami obszaru  od 500  do 600  morgów 
11 » » * » > 600  » 700  »
27 » » » 700  » 800
14 » » 800  » 900
59 » » > > » wyżej 1000 »

Widzimy więc, że do spółki należą za rów no  właściciele, 
małych, ja k  i dużych gospodarstw, co bez wątpienia za  pożą­
dany objaw uw ażać  należy.

W e wszelkich interesach pieniężnych korzysta  spółka 
z usług banku w Halli, co niezmiernie prowadzenie tych in te­
resów ułatwia.

O brót pieniężny p rzedstaw ia  się w ciągu czteroletniej dz ia ­
łalności spółki zbożowej jak  następuje:

W roku Ilość celna rów W artość m arek
1897/1898  1 3 6718  1 2 2 6 0 8 9
1898/1899 2 8 0 5 1 4  2 2 2 6 1 7 4
1899/1900 4 4 0 5 1 4  2 4 0 7 3 6 6
1900/1901 532 703 3 5 3 5 2 6 0

Rozwój więc je s t  pomyślny, bo obroty zwiększają się z roku 
na rok i to w dość szybkiein tempie.

Zboże stanow iło  najważniejszy produkt handlu. Na pierw- 
szem zaś miejscu sta ła  pszenica, której ob ró t  wynosił 108364 ce ­
tna rów ; jęczmienia sp rzedano  38024- cetn., żyta 3 0 0 2 2  cetn., 
a ow sa  1 4 7 4 4  cetnarów. Wspomnieć jeszcze należy, że handel 
naw ozam i i paszam i skoncentrow anem i był również bardzo  oży­
wiony; naw ozów  sztucznych sprow adzono 103368 cetnarów , 
a  pasz skoncentrow anych  97 782 cetn.

Co się tyczy rezultatów  działalności spółki, a  więc zysków 
jakie daje, to na razie nie mogły one być zbyt wielkie, bo spi­
chlerz ten jest  rodza jem  próby; trzeba  więc było ponieść zna­
czne koszta na  rzeczy, które w normalnych w arunkach  byłyby 
zupełnie zbyteczne

Bądź co bądź jednak w < sta tn im roku  zam knięto  rachunki 
z p rzew yżką brutto  12159  marek, z czego pozostało netto  4 3 1 5  
marek. Nie należy przytem zapominać, że spółce chodzi nie 
o zyski, lecz o sp rzedaż zboża po dobrych  cenach. Otóż stwier­
dzić należy, że ceny uzyskane w ciągu dotychczasowej cztero­
letniej działalności,  przewyższały  zwykłe ceny handlowe w wię­
kszości wypadków.

Można więc w końcu wyprowadzić ogólny wniosek, że 
spółka u trzym ująca  spichlerz zbożowy w Halli rozw ija  się b a r ­
dzo pomyślnie i rokuje piękne na  przyszłość nadzieje.

Spichlerz sp ó łk o w y  w  Halli.
Napisał

Dr. S ta n is ła w  K ozick i.

(Dokończenie).

Spółka u trzym ująca  śpichlerz zbożowy w Halli rozwija 
się do tej pory bardzo  pomyślnie; liczyła ona w końcu pierw­
szego roku  swej działalności 261 członków, a w końcu c z w a r ­
tego, t. j. w maju r. b. 4-18 członków. Następujące zestawienie 
może dać pojęcie o tern jacy  rolnicy do spółki należą:

53 członków jest właścicielami obszaru  do 100 morgów 

122 » » » od 100 » 200
45 » » » » » 200  » 300  »
53 > » » » » 300  » 400  »
23  » » » » » 400  » 500  »

Co idzie przed nawozami sztucznemi?
P rz e z  S. J .

Coraz bardziej —  naw e t  pom iędzy  d ro b n y m i ro ln ikam i 
rozpow szechnia się u nas używ anie  nawozów k u p n y c h ,  zw a­
n y c h  zw y k le  sztucznemi. Nie na leży  ju ż  do rzadkośc i  że naw et 
k ilk o m o rg o w y  gospodarz nawozi pod b u ra k i  cu k row e  „so lą11 
(czyli saletrą) i „pop io łem 11 (czyli superfosfatem  albo nadfos- 
loranem). G dzie indzie j ro ln icy  s ie jący  na  lżejszych  g run tach ,  
n ie  ża łu ją  im  ka in i tu  i żużli T hom asa  (zw anych  tom asów ką).  
Je s t  to naogół bardzo  p ięknie; p rz y c h o d z im y  w idać  powoli do 
tego p rzekonania ,  że nie żal w y d a ć  na  wiosnę rub la ,  ab y  za 
niego k i lk a  n a  jesien i o trzym ać. I  owszem —  u ż y w a jm y  więc 
nawozów ty c h  j a k  najwięcej,  ale zaw sze ze ścisłem w y ra ch o ­
w aniem , że n am  się one opłacą. Dziś ch c ia łb y m  ty lk o  zwrócić 
uw agę  ro ln ików , że często w y d a ją  p ien iądze n a  owe naw ozy ,
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nie zwróciwszy przedtem uwagi, iź bez kosztów zupełnie po­
dobne wyniki miećby mogli.

Mam na myśli mianowicie unikanie tych wszystkich strat, 
które w gospodarstwach naszych tak bardzo są rozpowszech­
nione. Spojrzyjmy bacznem okiem na swe podwórko zwłaszcza, 
na obejście gospodarskie, a przekonamy się, co tu wszędzie 
i zawsze m arnuje się cennych odpadków, które w znacznej 
mierze mogłyby nam zastąpić kupne nawozy sztuczne.

Dobry gospodarz powinien zbierać troskliwie wszystkie 
odpadki kuchenne, pomyje i śmiecie, wszystkie nawet łęty 
lub łodygi, niezdatne na ściółkę i przyprawiać z nich wolnym 
czasem kompost, przesypując te odpadki ziemią. Zbierać się 
też powinno kości, które po wypaleniu lub rozkruszeniu sta­
nowią dobry nawóz.

Dalej nie pozwalajmy zbyt długo leżeć w stawach szla­
mowi, osadzającemu się na dnie i często, gdy się w większej 
nagromadzi ilości, zarażającemu powietrze swem gniciem. Stawy 
trzeba spuszczać (za pomocą pompy, jeżeli odpływu natural­
nego niema), szlam wybierać i rozwozić go po polach, gdzie 
działa znakomicie, zwłaszcza jeżeli czas jak iś poleży przed­
tem na powietrzu, jeżeli się zlasuje. Podobnież pamiętajmy
0 szlamie, gromadzącym się w rowach, o darninie, wycinanej 
z różnych powodów, a przedewszyst.kiem o skrobankach z pod­
wórza i z szosy, o ile takowa w pobliżu przechodzi, bo to 
wszystko stanowi znakomity m ateryał do kompostów. W  pod­
wórzu co pewien czas powinno się pobierać ziemię przed staj­
niami, śpichrzem, przy studniach i t. d., a na to miejsce na­
wozić ziemi suchej, najlepiej piasku. Skrobanki zaś szosowe 
mają dużą wartość ze względu na odchody zwierząt, które 
się do nich dostają; prócz tego i pył starty kołami na szo­
sach granitowych, może mieć pewne znaczenie nawozowe.

Ale jedną z najważniejszych rzeczy są odchody ludzkie, 
które marnotrawią się po rowach, krzakach, pod ścianami i t. d., 
podczas gdy odpowiednio użyte, wzbogacałyby ziemię bardzo 
znacznie. Obliczono, że wartość odchodów, wydzielanych rocz­
nie przez jednego człowieka, dochodzi prawie do trzech rubli 
zważmyż więc, co za olbrzymie straty przyczynia niedbałe 
z niemi postępowanie! W  każdem gospodarstwie, najmniej- 
szem nawet, powinien być koniecznie wychodek, zaopatrzony 
w miał torfowy, którym się odchody przesypywać powinno. 
Bez tego przesypywania odchody gniją, zarażając powietrze
1 tracąc dużo na wartości. Odchodów ludzkich mieszać się 
z gnojem nie powinno; najlepiej używać ich do kompostów. 
Za granicą, gdzie oddawna już myślą o tanich środkach do 
pomożenia rolnictwu, wychodki takie spotykamy wszędzie, bo 
jest to niewielki wydatek jednorazowy, a korzyść z niego 
duża.

Wreszcie postępujmy z gnojem stajennym ja k  należy a nie 
tak, jak  to zwykle ma miejsce. Gnój, wystawiony na dzia­
łanie słońca i deszczu, a przedewszystkiem nieudeptany nale­
życie, rozkłada się bardzo szybko, tracąc wiele na wartości, 
ponieważ ulatnia się z niego azot (który potem często w dro­
giej saletrze dodajemy), a i inne pokarmy mogą zostać wy­
płukane. A więc gnój najlepiej przechowujmy wprost pod by­
dłem (tylko z pod koni i świń wybierać go trzeba), nie ża­
łując ściółki; zwłaszcza dobra jest i w tym razie ściółka tor­
fowa. Gnojowisko zaś (dla gnoju końskiego i świńskiego) 
załóżmy na małej górce lub też w dołku, mającym ściany 
nieprzepuszczalne, aby woda pokarmów z nawozu wypłukiwać 
nie mogła. Załóżmy zresztą gnojowisko w miejscu ocienionem

starannie i zlewajmy go gnojowką, a z pewnością unikniemy 
wielu strat, połączonych z rozkładem obornika. Nareszcie i po 
wywiezieniu w pole starajm y się gnój jak  najprędzej przy- 
orac, aby nie gnil na powierzchni ziemi; jeżeli wywozimy 
w zimie, rozrzućmy gnój prosto z woza, albo poskładajmy go 
w duże, kilkowozowe kupy, które przykryjem y ziemią, lub 
przynajmniej dobrze udepczemy.

Tak więc na wszystkie strony mamy o czem myśleć 
aby gospodarstwo nasze strat nie ponosiło, abyśmy sobie sami 
wyrzucać nie mogli, że przez naszą niestaranność, źle plonuje 
nasza rola. A dopiero gdy pomyślimy o tern, aby żaden z tych, 
nic nie kosztujących pokarmów roślinnych nie zmarnował się. 
wtedy kupować możemy nawozy sztuczne, zważając wszakże 
zawsze na to, aby ich użycie nam się opłaciło. (Gospodarz).

Ze stołu redakcyjnego.
„Gospodarz“, poradnik  rolniczo-ogrodniczy d la m niejszych w łaścicieli 

ziem skich.
Pod powyższym  ty tu łem  zaczęło w ychodzić w W arszawie popularne 

pism o rolnicze w ydaw ane przez pp. E dm unda i S tefana J a n k o w s k i e g o .  
Pierw szy num er jes t bardzo obfity w treściw ie i dostępnie nap isane a r ­
tykuły. Prócz odezw y od R edakcyi znajdu jem y tam  następujące artykuły: 
»Nowy ziem niak Bovi«, przez E. Jankowskiego; »Kólka rolnicze w Poznań­
sk iem u  przez S tefana Jankowskiego; »Co idzie przed naw ozam i sztucznem i*, 
pzzez S. J.; »Dobre byki«; »Ściółka leśna*; »Jak się żyw ią nasze  zw ie­
rzęta*, przez S tan isław a Tryniszewskiego; »Śnieg pod drzew am i*; .O p a ­
trzen ie  pasieki na zimę«; R ady i wskazówki; Drobne wiadomości; Odpo­
wiedzi. — Ze w szystkich artyku łów  przebija znajom ość potrzeb drobnego 
rolnika. Jeśli redakcya n ad a l taksam o pism o prow adzić będzie i dotrzym a 
danych w pierw szym  num erze przyrzeczeń, to bezsprzecznie uznać będzie 
m ożna »Gospodarza« za  doskonałe popularne pism o rolnicze. S. K .

WIADOMOŚCI H A N D L O W E .
Z b o ż a .

Da
ta

gr
ud

zie
ń

i  Pszenica 7>y ro Jęczmień Owies

K raków .............. 17 1 6 .4 0 -1 7  00 14 0 0 -1 4 .5 0  12.70 -1 5 .0 0 13.80—.14.40
Lwów ................. 17 14.80 — 15.40 13.10—13.9 ) 1 4 .0 0 -1 2 .5 0 13.20 — 13.60
T arn ó w .............. 17 1 5 .5 0 -1 6 .5 0 1 3 .0 0 -1  t.O ): 12 0 0 - 1 2  75 1 2 .3 0 -1 2 .7 0
Podwoloczyska . 13 13.74— 14.30 11.60 120  i 1 1 .0 0 -1 2 .0 ) 1 0 .4 0 -1 1 .0 0

„ rosyjskie 13 14 8 0 -1 7 .0 0 13.00 -1 3 .4 0 0 0 .0 0  -0 0 .0 0 10.80 —11.00
W ied eń .............. 17 1 7 .2 0 -1 7 .6 0 1 4 .6 0 -1 5 .2 0 0 0 .0 0 —00.00 1 4 .7 0 -1 5 .7 0
Peszt ................. 17 15.46 -1 6 .7 0 1 4 .5 0 -1 5 .1 0 0 0 .0 0 -0 0  00 1 3 .1 0 -1 4 .1 0
Praga . . . . . . 17 15.50 —16.70 14.20 —15.1 1 1 4 .0 0 -1 4  2 ) 1 4 .1 0 -1 4 .2 0
Ceny w koronach 

za 100 kg.

B erlin ................. 17
17
17

16.00 17.30 13.40 - 1 4  50 0 0 .0 0 -0 0 .0 0 13 6 0 -1 5 .0 0
Wrocław . . . . 1 6 .6 0 -1 7 .3 ) 14.50 -1 5 .1 0 0  ).00 -00 .00 13.10 -1.3.30
Poznań .............. 15.70 -1 7 .0 0 1 3 .8 0 -1 4  40 0 0 .0 0 -0 0 .0 0 1 3 .8 )—14 60
Ceny w m arkach 

za 100 kg

W arszawa . . . 17 5 5 0 -  6.10 4 20 4.55 0.00 0.00 3.20 -3 .4 0
Ceny w rublach

za korzec.

R e d a k t o r  Dr. S t a n i s ł a w  K o z i c k i .
R e d a k t o r  o d p o w i e d z i a l n y  i w y d a w c a  Dr. A d a m  K r z y z a n o  w s k i .

f i l i )  f l l l i c h \ / n h '  ^°&ata dama, która została wyleczoną 
U  I d  y i u u u y i r l l .  z głuchoty i szumu w uszach przy po­
mocy sztucznego bębenka dr Nicholsona, ofiarowała 25000 m a­
rek w tym celu, aby ci którzy chorują na uszy, a nie mają 

I środków na zakupienie sztucznych bębenków, mogli je  otrzy­
mywać darmo. Zgłaszać się można pod następującym adresem:

jeżeli można, osłoniętem od deszczów, depczmy gnój n ^ tjjq q j,. j Nr.9 386. Inst itu t N ich o lso n  „ L o n g c o t t“ G unnersbury, London W.

V H lV .ę S 'AaEU-

C R A C 0 V ;- .:.N 9 !(*
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Zaproszenie do przedpłaty na „ZIEMIANINAT
R o k  5 2 .

„ZIEMIANIN11 tyg  odnik rolniczo-przem ysłow y, wychodzi 
co sobotę w Poznaniu w formacie 1— 1 1/2 wielkiego arkusza 
druku , c z ę s t o  z r y c i n a m i .  Pism o to poświęcone sprawom 
ekonomicznym wiejskim , w szelkim  gałęziom rolnictw a i prze­
m ysłu rolniczego, oraz hodowli inw entarza żywego. Do koła 
w spółpracowników należą najlepsze siły  naszych pisarzy rol­
niczych i gospodarzy praktycznych. P rzy  „Ziem ianinie11 w y­
chodzą trzy  b e z p ł a t n e  dodatki, a mianowicie:

1) Rocznik W alnego Zebrania Centr. Tow arzystw a gospod. 
w W. Ks. Poznańskiem , zaw ierający rozprawy, odczyty i w y­
k łady  wygłoszone na temże W alnem  Zebraniu, oraz na w ykła­
dach naukow ych dla urzędników  gospodarczych.

2) „Przegląd gorzelniczy11 pismo miesięczne.
3) „Ogród jako źródło dochodu11 przez A. L u b a s z e w ­

s k i e g o  z Gołuchowa.o

„ZIEMIANIN11 kosztuje 6 złr. rocznie, półrocznie 3 złr. 
P renum eratę najlepiej przesyłać wprost na ręce R edakcyi 
w Poznaniu, ul. Pół w iejska 1. 5, w liście lub przekazem  po­
cztowym, w tedy odbiera się pismo regularnie pod opaską. Można 
także abonować przez pocztę.

Redakcya „Z IE M IA N IN A “
w  Poznaniu , P ó łw ie jsk a  5.

BEZPŁATNIE
D O STA R C ZA

0FICYAL1STÓW WSZYSTKICH KATEGORYI

RZĄDOWO UPRAWNIONA AGENCYA 
STEFANA MIKULSKIEGO

w Krakowie przy ulicy Szpitalnej 1. 26, I. p.
D o s ta r c z a  fornali żo n a ty ch  i k a w a le r ó w , dziewki fo l ­
w a r c z n e ,  po low ych , k arbow ych , kowali, ogrodników  itp.

  > « ._______________________

U  N A S I O N A  L E Ś N E
D rzew a ow ocowe, ozdobne, leśne, do ku ltu r leśnych, ogro­

dów, sadów , do w ysadzan ia  d róg  i alei, róże i t. d. 
s ą  d o  n a b y c ia  w  s z k ó łk a c h  le ś n o  -  o g r o d o  w  y c h

T a d e u s z a  lir. Ł u b i e ń s k ie g o ,  w Z a s s o w i e  pod C z a rną .
C e n n i k  n a  z a d a n i e  o d w ro tn ie .  1 8 — 52

55 P E R K U N “
F a b r y k a  m a s z y n  — F i l i a  R z e s z ó w

W yrabia jako  specyaluośe:

M Ł Y N K I DO C ZY SZC ZEN IA  ZBO ŻA
w trzech wielkościach po 80— 100—120 koron, 

g a r  C enn ik i m aszyn  ro ln iczy ch  w y sy ła m y  na żąd an ie ,

7 a i * 7 o H  Hńhr* P u r i n a  poczta Rzeszów poszukuje b u h a j a  L l i r z ć i l !  O O D r  n i l  JM d  rasy  fryzyjskiej w wieku l ' / ą roku
i k r ó w  m l e c z n y c h  rasy  nizinnej (fryzyjskiej iub holenderskiej).

I mil znakomity 
środek do

tuczenia 
świń.

P o rk in  '/a kg. paczka, do karm y na 10 dni d la 30 św iń, wielki wynik. 
P o rk in  dla św iń n iecbcących żreć 
P o rk in  daw ać podczas tuczenia.
P o rk in  dla organizm u bardzo pożyteczny.
P o rk in  przeciw  biegunce, n iestraw ności.
P o rk in  pobudza gruczoły do w ydzielania śluzu, stąd  lepsze traw ienie. 
P ork in  ulepsza inięso, czyni je  rniękkiem, delikatnem , bledszem, 

dodaje mu sm aku.
P o rk in  zapobiega schudnięciu.
P o rk in  przez przyspieszenie rozw oju, tuczenia i u trzym ania  zdro­

wia, opłaca się stokrotnie.
P o rk in  */2 kg- paczka 1 kor., 100 kg 150 koron, 4 paczki próbne 

franco 4 korony.
Fabryka, W ied eń  IX, B le ich er g a s se  Nr. 6.
S k ł a d y :  A n drychów  Józef Sowiński; C habów ka M aurycy 
Schwarz; Chybi Jakób M echner; C zern iow ce Schm idt i Fonten; 
D zied zice  Bracia Nitsch; J a rosław  Jonasz Sprechm ann; K ęty St. 
Hałatek; K im polung W olf L andm ann; K raków  Zyg. Rosner; L w ó w  
apt. P iotr M ikolasch, Alojzy Hubner; L im anow a Sam uel Scbniir; 
M ilów ka B. Geller; M aków  Eug. G lattm ann; N o w y  Sącz A. Kra­
wczyński; N ow y T arg  J. M ostbaum; S Teichner; O św ięcim  Fr. 
M atyszkiewicz; P rzem yśl Selig E hrm ann; R ad ow ce Karol E N eun- 
teufel: R ajcza Jakób Klappholz; R zeszó w  M arkus M underer; Sam ­
bor E. B ulterweich; Stryj A braham  Hacker; T artarów  M arcin Pi- 
wnik; T arnopol M. Ostrowski; T arnów  M. Gans; W a d o w ice  Ja n  
Pohl; Zbaraż K rzysztof Zacharyasiew icz.

„ P O R A D N I K  G O S P O D A  R S  K I “
Organ Kółek rolniczych w W. Ks. Poznańskiem .

Pismo ściśle zawodowe, om aw ia  z a w s z e  n a  c z a s i e  
wszystkie żyw otne sp raw y  rolnictwa. Zapoznaje  naw et 
mniej wykształconych rolników, w jasnych, krótkich a r ­
tykuł,ich z wszelkim postępem w rolnictwie. O dpow iada 
w krótkim czasie na wszelkie pytania. P ismo umieszcza 
pouczające korespondencye rolnicze znanych, wybitnych 
rolników. Ze względu n a  znaczną ilość czytających, zaleca 

się pismo to do wszelkich ogłoszeń 
A bonow ać m ożna „Poradnik Gospodarski11 na wszystkich pocztach 
austryack icb , najlepiej jednakże w prost z Redakcyi pod opaską.

Całoroczny abonam en t wynosi: 7l/4 korony (7 kor. 25 hal.). 
Adres R e d a k c y i :  „ P o r a d n i k  G o s p o d a r s k i "  Poznań (Posen).

I

   I I 1 I I I I W I I I W I I I M M — — — — — — — —

N A JW IĘ K SZ Y  SK Ł A D  CHRZEŚCIAŃSKT

Maszyn do szycia i haftów
czółenkowych i pierścioniow ych, 
tudzież w szystkich najnow . syste­
mów. — N auka ha ftu  ozdobnego, 
robót ażurow ych, sm yrneńskich. 

m ereszek itp. zupełnie bezpłatnie. 
R .  P A W Ł O W S K I E G O ,  

dawniej JOZEFA IWANICKIEGO 
=  w Krakowie, Rynek Gło'wny Nr. 21.= 
Na wypłaty: ręczne od 32—65 złr., 

nożne od 4 0 —115 złr. 
G o t ó w k ą  10*/0 t a n i e j .

CENNIKI ILLUSTROW ANE przesyła BEZPŁATNIE.
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P o d z ię k o w a n ie  na k a rc ie  k oresp o n d en cy jn ej.
(Niżej BOtaryalnie poświadczonej).

Szanowny Panie!  W ieprze moje nie jadły i bardzo były nę­
dzne. Przypadkowo dostałem na próbę od jednego z moich ludzi 
1 paczkę proszku do tuczenia w ieprzy; zdumiałem! wieprze moje nie 
mogą się nasycić i ogromnie dobierają  dzięki temu doskonałemu 
środkowi, który mogę każdemu najlepiej polecić.

Upraszam odwrotnie o 5 paczek proszku do tuczenia wieprzy. 
31/10 1901 r. Z poważaniem

J ó z e f  E n g lis c h ,  bnnmistrz, Jblisce, Sławonia.
Kopia ta zgadza się zupełnie z oryginałem pisanym na kar­

cie korespondencyjnej, zaopatrzonej markami za 4 filiery i 2 hal.
L e i  b a c h ,  3/10 1901. I v a n  IH a n ta u  c. k. notaryusz.

■Marka rh ronna. (P ieczęć lio taryalna).
D ok tora  v . T rn k óczego  p ro szek  do tuczen ia  
w iep rzy  dostać można we wszystkich handlach; 
gdzie niema, wysyła  pocztą: A pteka T rnkóczy, 

L eibach, Kraina. (2—6)
1 p aczk a  5 0  h al., 5 p a czek  2  kor.

N ow ość! Nowość!

S i e w n i k i  r ę c z n e
d l a  k o n ic z u ,  n a s i o n  t r a w ,  ż y t a  o w s a ,  j ę c z m i e n i a ,  k u ­
k u r y d z y  i t. d .  Zalety: oszczędność nasien ia , 
re g u la rn o ść  w ysiew u , o lb rzym ia szybkość . 

Z a s t o s o w a n i e  w  g ó r a c h ,  r o w a c h ,  k l i n a c h .  
T a n i o ś ć  i t r w a ł o ś ć .

Cena :  Kor .  50  z a  s z t u k ę  z a  p o b r a n i e m  z  W ie d n ia .  
Glo'wny skład: Echinger &  Fernau  

Wien XV N e u b a u g i i r t e l  7  i 9.
Na ż ą d a n i e  p r o s p e k t a

NOWOŚĆ! 9 - 2 5 N ow ość!

O R Y G IN A L N A  CENTRYFUGA

„WESTFALIA"
r ę c z n a  i p a r o w a .  

N a g r a d z a n a  niezli­
czoną  ilość razy jako  
n a j p r o s t s z a ,  najle-  

irfa p sza  i najtańsza c e n ­
tryfuga ręczna.

Możliwie dokładne odtłuszczenie! Można dostać na 
14-to dniową próbę. Zupełna gwarancya.

O R Y G IN A L N A  MA MIELNIC A  
„ G E R M A N I A 44.

Całkowite urządzanie mleczarń.
Cenniki i katalogi darmo i opłatnie przesyła Agencya 
fabryki centryfug „W estfalia" na Galicyę zachodnią:

1 0 - 1 0  E. W ięckowski
Kraków, Zwierzyniec ul. Senatorska Nr. 52 a.

ODDZIAŁ ROLNICZY
Z W I Ą Z K U  H A N D L O W E G O  K O Ł E K  R O L N I C Z Y C H

w e Lwowie ul. Kopernika I. 2

kupuje na własny rachunek i przyjmuje na skład do 
sprzedaży komisowej: koniczynę czerwoną, białą i szwe­
dzką, tymotkę i inne trawy, wykę, groch, bobik, łu­
biny, gorczycę i inne produkta rolne, z wykluczeniem 
wszakże zbóż właściwych (pszenicy, żyta i jęczmienia).

Próbki i oferty adresować należy: ul .  K o p e r n ik a  1. 2. 
Nowo wybudowane m agazyny przy ul. Żółkiewskiej połączone 

torem kolejow ym  ze stacyą Lwów -Podzam cze. (3— 3)

KLINGS’A patentowan e

Pompy do gnojówki
najtań sze  i n a j­
lepsze ze w szy st­
kich tego rodzaju  
pom p. N ależy się 

przekonać.

Nr. I.
3 m. 24 kor.
4 n 27 „
7 „ 41 „

Nr. II.
3 m. 29 kor.
4 ,  32 „
7 „ 49 ,
także  n a  próbę

J O Z E F  K L I N G S

AUrothwasser, Śląsk austryaeki.

ZEGARY SClENNE.PENDUtOWE; BUDZIK!

NA
S KŁ AD Z I E:

ŁY Ż K I,
ł y ż e c z k i ;

N O Ż E ;
W I D E L C E ,
CUKIERNICE,

L I C H T A R Z E ,
TACIC,

MASELNICE,

I IN N E  
W Y R O B Y

Z  C H I Ń S K I E G O
S R E B R A .

O B R Ą C Z K I
ŚLUBNE

[K A Ż D E J

WIELKOŚCI.

Nakładem Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego krakowskiego# — W drukarni Uniwersytetu Jagiellońskiego, pod zarządem Józefa Filipowskiego.


